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B A D A J O Z .

Na p og r an ic zu  P or t ug a l i i ,  po l ewe j  s t ro ­
n ie  G w a d y a n y ,  l e ly  mias to B a d a j o z , w a r o ­
w n a  stol ica E s t r e m a d u r y .  Na rzece  wznosi  
się prześl iczny mos t  k a m i e n n y , je szcze o d  
R z y m ia n ,  j a k  powiad a ją  , zb ud o w a ny ,  s k ła ­
da j ący  się z 22  a rkad.  Wa ro wn ia  ta w czas ie 
w o j n y  f rancuzkie j  t r zykro tnie  by ła  przez  An­
g l ików o b l e g a n a ;  pierwsze dwa oblężenia  
w  r. 1811 spe łz ły  na n i c z e m ,  i do p ie ro  za 
t r zec ie m , po  zaciętym sz tu rm ie ,  z d o b y ł  j ą  
W e l l i n g to n  dnia 7 kwietnia 1812 ro ku .  W y ­
ło m ,  k tó r ym weszli  żołnierze  angielscy,  do tąd  
je szcze  pozna ć  się da je  po  od m ie n ne j  ba rw ie  
kamienia ,  j ak iego  do zapełnien ia  go u ż y w a ­
n o .  Ry s u n ek  tu p r z y ł ą c z o n y ,  p rzeds tawia 
widok  za mk u  o d  t e j  w łaśnie s t r o n y ,  k tó r ą  
angl i cy  p o d  wodzą ge ne ra ł a  P ic ton ’a do nie­
go wesz l i ;  dzisiaj s terczą tylko j e g o  zwal i ­
s k a ,  tw or zą ce  s m u tn y  obraz  zniszczenia.  
Wie le  lat  j uż  up ły n ę ło  o d  chwi l i ,  w k t ó r e j  
g r o m y  dział  u p o k o r z y ły  d u m ę  te 'j warowni ,  
a j e d n ak ż e  j a k  ma ło  postać się j e j  zmieni ła!

Ż a d e n  p raw ie  kam ień  z n ie j  nie u b y ł ,  i ż a ­
den  no w y mie jsca po d a w n y m  nie zajął ;  zni ­
szczone wieże maury t ańs k ie  wznoszą się j a k  
w p r z ó d y , ka m ie n ne  wa ły  j a k  p r z e d te m  w 
zwal iskach lezą.

Bada joz  po łoż one  j e s t  na wzgórzu  zna cz ­
n ie  się n ad  p łaszczyzną  wznoszącem , k t ó r e  
n ad e r  s t romo  p rzy  zamk u  się kończy.  W z g ó ­
rze  to,  za my ka  pasmo g ór  T o l e d a ń s k i c h , o d  
k tó r yc h  p rzedz ie lone  j e s t  c i em ne mi  n u r t a m i  
G w a d y a n y ,  m u r y  mias ta  okrążające j .  J e ­
żeli j e d n a k  w yni os łośc i ,  na  k tó rej  to  miasto  
l e ż y ,  za koniec T o l e da ń sk ie g o  pasm a  u w a ­
żać się n ie zg od z im y,  to właściwiej  tw ie rdzę  
St.  Ch r i s toba l  z w a n ą ,  p o ło żo ną  na  s t ron ie  
p o r tu g a l s k ie j ,  i nad mias tem p a n u j ą c ą ,  s ł u ­
sznie osta tnią  T o le d a ń s k ą  g ó rą  n az w ać  m o ­
żemy.  Badajoz ze t r zech  s t ro n  o to c zo n e  
j e s t  n a d e r  roz leg łą  r ó w n i n ą ,  z czwar te j  zaś 
s t ro ny  zamyka j e  G w ad y an a .  N ieg dy ś  o w ą  
ró w n in ę  zdob i ły  w in n i c e ,  l a sy  o l iwne  i p ię ­
k n e  d o m y  dostatnich  m ie sz k ań có w ;  dzisiaj  
zaś j e s t  ona  rozleg łą  i s m u tn ą  pustyn ią .  N i ­
szczący o d d e c h  wo jn y  za t ru ł  żyzność z i e m i ,



330 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N I .

motyka w miecz się zamieni ła,  lemiesz prze­
robiono na spisę-

Most Badajozu jest pięknym zabytkiem bu­
downictwa rzymskiego,  dokładna  i t rwała 
jego robota najlepiej  dowodzi doskonałości 
sztuki i pożyteczności pomysłów tego zadzi­
wiającego łudu ,  który pod wreią względami  
na wdzięczność po tomnych zasługuje.  Szcze­
gólniej  odznaczają się w nim, koniec opoki 
przypierający i prześliczne wieże Puer ty de 
los Palmas,  od strony miasta położonej.  Na 
środku mostu wodotrysk roztrącając się w wo­
dniste d y m y ,  orzeźwia skwary gorącego nie­
ba ; a prześliczne widoki ,  na wszystkie ztąd 
odkrywające  się s t r ony ,  robią zeń najulu-  
bieńsze miejsce przechadzki dla mieszkań­
ców miasta. Letnią porą rzeka tak dalece 
wysycha ,  iż we wszystkich prawie miejscach 
przejść ją można;  lecz w zimie mocno wez­
brana,  w gwałtowny zamienia się potok, któ­
rego w ody ,  wypełniwszy całkowicie jej ko­
ry to ,  zniepowściągnioną biegą chyżością. O 
żegludze na tej rzece i pomyśleć się nie g o ­
d z i , zaledwie widzieć tu można kilka m a ­
łych czółen do przejażdżki lub rybołostwa  
służących.

Brama, palmową zwana ,  z powodu swojej 
piękności na wzmiankę zas ługuje ;  dwie o-  
krągłe wieże obok siebie s to jące,  doskonale 
symetrycznie są zbudowa ne j  do dziwnie powa­
bnych kształtów swoich,  łączą złocistą barwę 
starożytności,  jaką jasne i roskoszne niebo kli­
matu  po łudniowego,  b ia łemu marmurowi 
z wiekiem nada je ;  z tego przeto względu 
wieże te ,  z prześlicznego marmur u  zbudo­
w a n e ,  i inisternością kształ tów swoich i pię­
knością koloru , przyjemnie oko zachwycie 
mogą.  Brama ta również od Rzymian wznie­
siona,  była odnowioną za Filipa 11, w 1551 
r o k u ,  jak to poświadcza napis na niej umie ­
szczony,  i od tego czasu najmniejszej zmia­
ny  już nie doznała;  most  zaś,  do którego 
ona prowadzi ,  później był  odnawiany ,  i in­
nym kamieniem wyłożony został. Wnętrze 
miasta nie zawiera w sobie nic osobliwszego, 
zaleca się jednak  szczególniejszą czystością i | 
ochędóstwem,  pomimo to , iż domy jego  nie I 
mają  na sobie tynku ,  k tórym w Portugalii  
zwykle wszelkie budo wy  odziewają , w celu 
nadania im porządniejszej powierzchowności.  
Domy  powiększej części są obszerne  i wygo­
dne ;  gospoda dla czterech narodów, nmvra- 
n a ,  jes t  p rzepyszna ;  podróżny przybywszy 
do Badajoz ,  przyjemnie zdziwiony zostaje, 
znajdując w n i e m  tak świetny h o t e l , zwłasz­
cza,  jeżeli zwiedzał Por tuga lją,  gdzie w n ę ­
dznych i ubogich karczmach przebywać m u ­

siał. Rynek w pobliżu zamku tworzy piękny 
czworokąt;  budo wy  w o k o ło  niego po ło żo ­
ne, nadzwyczaj  malowniczo wygląda ją ;  t u i  
owdzie nad niemi strzela w niebo staroży­
tna wieża , lub opuszczone wznoszą się zwa­
liska, które rzucone na tło tego o b ra z u ,  
głąb jego  prześlicznie zdobią.  Ulica z tego 
placu do katedry wiodąca , zabudowana jest 
domami  do szlachty tutejszej na leżącemi ; na 
końcu je j  , znajduje się Rambla,  zwykłe mie j ­
sce przechadzki ,  na którem piękne miasta 
mieszkanki,  wieczornymi orzeźwuają się c h ł o ­
dem. Katedra,  której  gotyckie a rkady i cięż­
kie wieże z tego punktu widzieć m ożna , je s t  
budową mającą powierzchowność ubogą i 
nie piękną ;  lecz do przyozdobienia jej  wn ę­
trza , wszystkie sztuki nadobne  z sobą się 
zjednoczyły ,  i przy pomocy ogromnych n a ­
k ładów,  nada ły jej  pos tać przepychu  i świe­
tności. Liczne kaplice zdobi kosztowna rze­
źba i bogata poz łota;  ołtarze odziewają mi­
sternej  roboty  drogie hafty;  w s rebrnych 
świecznikach nieprzerwanie płonic jarzące 
świat ło;  ao ł ta rz  wielki ,  jaśnieje całym prze­
pychem i świetnością zachodniego kościoła.,

P O D R O Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO-
( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ III.

O d j a z d .

Okręt ,  któryśmy kupili, był j ednym z tyc-lf 
statków hollenderskicb,  jakich używają do w y ­
praw na połów wielorybów przedsiębranych ; 
mocno zbudowany i naóewszystko stosowny do 
żeglugi na tych morzach obfi tych w mielizny i 
podwodne haki. Gruntowną jego budowę 
wzmocnil iśmy jeszcze bardziej ,obijając go dy­
lami d ę b o w e m i , mającemi około 3 cali g r u b o ­
ś c i , a to w celu zabezpieczenia go od uderzeń 
i nacisku lodów,  z któremi nieustannie spo­
dziewaliśmy się walczyć w ciągu całej  p o ­
dróży. Nie zapomnieliśmy takoż i o w e -  
wnętrzne'm wiązaniu,  wzmocnil iśmy j e ,  jak 
można na j lep ie j ,  za pomocą  belek i sztab 
żelaznych.

Kupi liśmy podwójną ilość potrzebnych dla 
okrętu żelaznych drągów,  l in ,  powrozów i 
żagh ; ostrożność ta była konieczną, mając 
żeglować w s t r o n a c h , w których straszliwe 
burze ,  nawet  w porach roku umiarkowanych,  
nadzwyczaj często panują.
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Szc ze gó l n ie j  j e d n a k  zwróc i l i śmy  b acznoś ć  
naszą  w  p rzyrządzeniu  zapas ów  żywności .  
Mięso wolo we  i wieprzowina ,  p rzyzwoicie na-  
s o l o n e ,  zamknięto w  b e c z k a c h ,  j ak  moż na  
na j s t a ran n ie j  ; wzięl iśmy 50 b ec ze k  piwa zwy ­
c za jn ego  i zwan ego  a le,  w  na j l ep sz ym  g a ­
t u n k u ;  a lbowiem posi lny  t en  dla ludzi  n a ­
p ó j , naj sku tecznie j  zdo lny  j e s t  ich w z m o ­
cn ić  przeciv/ko s rogośc i  k l im a tu  os t r ego .  
P r z y t e m  zaopat rzy l i śmy się w n ie ma łą  ilość 
win rozmai tych  i w ysk oku .

Niez an i edb a ł em takoż z robić  wielkiego za­
pa su  h e r b a ty  i k a w y ,  wiedząc , iż n a p o j e  te 
m a ją  własność  p o d b u d z e n ia  w ciele ludzkiem 
daleko  przyzwoi tszego s topn ia  c i ep ła  , a n i ­
żeli i nne korzen ie  i sp i rytusy .  Albowiem te 
o s t a tn ie ,  takim sa my m s p os o b e m  działa j ą na 
n e r w y ,  j a k  og ień na  s k ó r ę ;  nad to ,  skoro 
cz yn n o ść  ich us t a n ie ,  o rgan izaeya  s ł abie je  i 
c i ało  daleko  d raź l iwszem staje się na zimno,  
aniżel i  b y ło  p rzed  ich użyc iem.  P r z y t e m  
zakup i l i śmy  dosta teczną  ilość n a j w y b o r n i e j ­
szej  m ą k i ,  k r up  o w s ia n y c h ,  g r o c h u  i ryżu,  
o raz  oc tu  i  i n ny ch  r o z m a i t y c h  k o r z e n n y c h  
p r z y p r a w ,  nie zap omi na ją c  o o g r o m n e j  i-  
lości  tytuniu.

Z ro zmai tych  p r z e dm io tó w  sk ła da j ący ch  
m a ga z y n  p r z y p r a w  na s z y c h ,  za na j uż y t e cz ­
n ie jsze uzn a łem:  c u k i e r ,  h e r b a t ę ,  kawę  i
k a k a o ;  a lbowiem mró z  n a d z w y c z a j n y ,  n a ­
d e r  często na ro zmai tych  częściach c i a ła ,  a 
szczególnie j  na  us tach  tw or zy  r a n y ,  i w ten ­
czas  ludzie dozna ją  n ie w yp ow ie dz i ane go  
ws t rę tu  do  wszelkich p o k a r m ó w  n a  okręcie 
uż y w a n y c h .  D la t ego  też , w p o d o b n y c h  r a ­
zach  kawa  , h e r b a ta  , czeko lada i na p ó j  ze 
s ło du ,  n ieocen iony m są zasi łkiem.

Ludzie  sk ładający  ekwipaż  kap i t ana  James,  
k tó r y  na  wyspie Chae l ton  w 1632 ro ku  zi­
m o w a ł ,  wszyscy p rawie  z a c h o r o w a l i , u l e g a ­
j ąc  zran ieniu  ust  tak m o c n e m u  , że nie  m o ­
gli j e ść  ani  mięsa  wo łow ego ,  ani  w ie pr z ow i ­
ny  , ani r y b y ,  ani  nawe t  wszelkiej  zupy ; ka ­
żd e go  p o r a n k u ,  c h i r u r g  mu s ia ł  im o b r z y ­
n a ć  dzikie mię so ,  na  dziąs ł ach n a r a s t a j ąc e ;  
i  przez czas k i lkumies ięczny,  żyć musieli  
■chlebem w moźdz ie rzu  t ł u c z o n y m , który 
~w oliwie go towano .

W  odzieży n icze gom  także nie szczędził;  
każdy  z żeglarzy dos ta ł  sześć spence rków;  
cz te ry  ca łkowite  u br an i a  f l anel lowe do n o ­
szenia ich na c i el e ;  trzy pa ry  n iep rzemaka-  
j ą c y c h  s p o d n i , cz te ry  pa ry  pończo ch  w e ł -  
tni anych,  pa rę  m o c n y ch  b u t ó w ,  dwie w e ł ­
n ia n e  cz apk i ,  i szeroką zas łonę f u t r em  p o d ­
s z y t ą ,  k tóra p rzywiązywała  się u  szyi ,  i w r a ­
zie po t rzeby  , n a k r y w a ł a  całą  g łow ę  (w yj ą ­

wszy us ta  i oczy)  i znaczną  część r ami on .  
Z as łony  te mia ły  s łużyć podcz as  n a d z w y ­
cz a jnego  zimna.  P rz y tem,  każdy  o t r zy m ał  
tuzin w e ł n ia n yc h  i parę fu t r zanych  rękawic.  
K o ł d r y  nasze j a k  m o ż na  najc i ep le j  b y ł y  u-  
r zą d zo ne ,  h am aki  p o d w ó j n e  w e ł n ą  b y ły  w y ­
słane.

Choc ia żp rz y ja c i e l  mój ,  hanzea tyczny  Slap-  
p e r w a c k ,  ze swoje j  s t rony  o f i a rował  1000 
fun tów  sz te r l ingów na koszta  w y p ra w y  (nie 
l icząc w to p ł ac y  m a j t k ó w ,  k tó r ąś m y  po p o ­
łowie na siebie p r zy ję l i )  z tein wszystkiem 
su m m a  ta nie wys ta rcza ła  nam  na w y da tk i ,  
k tó r e śm y  ponieśl i  na sa mo  tylko zakup ien ie  
po t r ze b ny ch  nam przedmio tów.  Nie  ma j ąc  
sta tku mnie j szego  dla m a j t k ó w ,  op rócz  j e ­
dnego  b a t u ,  mus ie l i śmy  j e szcze  n a b y d ź i n n y  
płaski  i g r u n t o w n i e  z b u d o w a n y ,  k t ó r y b y  
na m  tę sam ą  p e łn i ł  pos ł ugę .  Do tego  p rzy­
łączyl iśmy  j e szcze  j e d e n  statek w e d ł u g  m o ­
je g o  pom ys ł u  z r o b i o n y ,  k tó ry  dziesi ęciu lu ­
dzi udźwignąć  m o g ł o  i j a k i ,  w razie p o t rze ­
by  , dawa ł  się umie śc ić  n a  san iac h ,  m o g ą ­
cych się c i ągnąć po pow ie r zch n i  lodu  za p o m o ­
cą psów lub  ludzi.

Wie lkość  naszego o kr ę t u  by ła  o 4 0 0  b e c z ­
kach , z n a jd o w a ł o  się na n im  30 lu d z i ,  i u -  
z b r o jo n y  by ł  d w o ma  działami  sześc io- funto -  
wemi.  P ro c h  za mknę l i śmy s t a rann ie  w wie­
lu b a r y łk a c h  mie dz i any ch  , k tóre  z f abryki  
W a l k e r a  p o ch odz i ły .  P r z y te m  opa t rzy l i ­
śmy  się w lekką b r o ń  ogni s t ą  , rozmai t e  n a ­
rzędzia do  r y b o ł o s t w a , j a k o  to: sieci i h a r ­
p u n y  , nie p r ze p o m in a j ąc  i o innych do k o ­
pania ziemi s łużących  ; s ł o t r e m ,  n ab ra l i ś my  
wszelkiego r od za ju  narzędzi  i n a c z y ń ,  k t ó ­
re śm y  za p rz y d a tn e  w rozm ai tyc h  w y p a d ­
kach uznali .

W o d ę  i napó j  s ło d o w y  umieśc i l i śmy  na  
dnie o k r ę t o w e m , i żeby  sobie zapewnić  d o ­
sta teczną ilość o g n i a , t ak dla  ogrzewan ia  
się podczas m r o z u , j ako  też suszenia wi lgo ­
tnyc h  sukni  nas zych ,  wszystkie mie jsca p r ó ż ­
n e ,  k t ó r e  się zn a jd o w ał y  pomięd zy  naszemi  
p a k a m i ,  wype łn i l i śmy  ju ż to  d r z e w e m ,  już  
węg lem  k o p a l n y m , k tó r y ch  ci ężar  r az em  za 
ba l as t  ok rę tow y n a m  służył .

P rz yp adk ow ie  p o zn a łe m  się z m łod yn t  chi ­
r u rg iem hol lendersk im,  zwartym Daw id  S a u n ­
ders  , k tó ry z wielą nauk i  w y b o r n y  łączył  
ch a r ak te r .  Z am ia r  nasz,  tak dalece  m u  się 
p o d o b a ł ,  iż do b r o w o l n ie  gorącą  chęć  t o w a ­
rzyszenia n a m  objawi ł .  Oświadczen ie  to 
z wielką p rzy ją łem  r a d o ś c i ą , powierzając mu  
dope łn ien ie  nasze j  ap t e k i ,  t em w szy s t k ie m ,  
coko lwiek tylko z a  pr zyda tne  uznawał .  P o ­
mocn ik iem kap i t ana  b y ł  James  D o u g la s ;  i

i t
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w i n i e n e m  p o w ie d z i e ć  na  j o g o  p o c h w a ł ę ,  iż 
w  n a j t r u d n i e j s z y c h  r a z a c h  : g o d n ą  t e g o  i m i e ­
n ia  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  i o d w a g ę  o ka z a ł .  
A l b o w i e m ,  imię  to  s ł a w n e  w dz i e j a c h  n a j o d ­
l e g l e j s z y c h  cz a s ó w ,  aź d o t ą d  w y łą c z n i e  n o ­
sili l u dz i e  ze s zc z eg ó l n i e j s z e j  o d w a g i  s ł y n ą ­
cy .  N a d t o  z n a j d o w a ł o  się p o m i ę d z y  n a m i  
t r z e c h  c i e ś l i ,  k o w a l  i k u c h a r z .  Resz t a  zaś 
e k w i p a ź u  s k ł a d a ł a  się ze S z k o t ó w ,  H o l l e n -  
d r ó w  i d w ó c h  D u ń c z y k ó w .

P o n i e w a ż  p r z y g o t o w a n i a  n a s z e  t r w a ł y  p r ze z  
k i l ka  m i e s i ę c y , m o g l i ś m y  się w ięc  z a o p a t r z y ć  
w  r o z m a i t e  p r z e d m io t y  p o d r z ę d n e g o  u ży tku .  
K u p i ł e m  oś m  p i ę k n y c h  p só w  n o w o - f u n l a n -  
dzk i ch  , d o p i e r o  w ła śn i e  s p r o w a d z o n y c h  , 
k t ó r e  b y ł y  u ł o ż o n e  do  c i ą g n i en i a  s a n i , a n a ­
w y k ł e  żyć  r y b ą  t ak  św ieżą  j a k o t e ż  i so l oną .  
W z i ę l i ś m y  wiel e  b a r y ł e k  n a p e ł n i o n y c h  tą o- 
s t a t n i ą ,  k t ó r a b y  n a m  zas t ąpi ł a  m i e j s c e  p i e r w ­
sze j  , g d y b y ś m y  j e j  z p o w o d u  l o d ó w  z ło w ić  
n i e  mo g l i .

U k o ń c z y w s z y  na sze  p r z y g o t o w a n i a , p i e r ­
w s z e g o  dnia  C z e r w c a  , p o w o ł a l i ś m y  na sz yc h  
l udz i  i p o d n i e ś l i ś m y  k o t w i c ę ;  p r z y  p o m o c y  
w ó d  w e z b r a n y c h  p o m i n ę l i ś m y  H u m b e r  , i 
w y p ł y n ę l i ś m y  na o t w a r t e  m o r z e .

D n ia  5 C z e r w c a  p r z y b y l i ś m y  do  uj ś c i a  
rz ek i  F o r t h .  M a j ą c  o d p r a w i ć  c z ó ł n o  do  l ą ­
d u ,  w ce lu  p r z yw iez i e n i a  j e s zcze  n i e k t ó r y c h  
r z e c z y ,  j a k i e  za p o t r z e b n e  u z n a ł e m ,  p o s t a ­
n o w i ł e m  k o r zy s t a ć  w i n n y m  wzg lędz i e  z p o ­
da j ą c e j  się mi  z r ęc zno śc i .  W s z y s t k i c h  l u ­
dzi z w o ł a ł e m  na  p o k ł a d  o k r ę t o w y ,  i w y s t a ­
w i ł e m  im  sz cze ry  o b r a z  t r u d n o ś c i  i n i e b e z ­
p i ec z eń s tw  p r z e d s i ę b r a n e j  w y p r a w y ;  u c z y ­
n i ł e m  zaś  to  d la  t e g o ,  a b y m  na  wsze lk i  
p r z y p a d e k  o d j ą ł  im p r a w o  s z e m r a n i a  i r o b i e ­
n i a  mi  w y r z u t ó w ,  iż p o m i m o  wol i  w c i ą g n ą ­
ł e m  i ch  p o d e j ś c i e m ,  do  t ak  t r u d n e g o  p r z e d ­
s i ęwzi ęc ia .

P o n i e w a ż  zaś  by l i  to  l u d z i e  od  s i eb i e  t y l ­
k o  z a l e ż ą c y ; t em  bardzi e ' j  p o w i n i e n e m  b y ł  
s o b i e  z a p e w n i ć  p o s ł u s z e ń s t w o  b e z w a r u n k o ­
w e ,  od  k t ó r e g o  w razie  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
z a l e ża ło  o c a l e n i e  n i e t y l k o  k a ż d e g o  w sz c z e ­
g ó l n o ś c i ,  a le  o w s z e m  c a ł e g o  ek w ip aż u .  U -  
p r z e d z i ł e m  i c h ,  ze co  się t ycze  ż e g l u g i ,  j e ­
d y n i e  k a p i t a n  S l a p p e r w a c k  b ę d z i e  m i a ł  p r a ­
w o  r o z k a z y w a n i a ,  i że j a  s a m  w t y m  w z g l ę ­
dz i e  p o d  j e g o  p o d d a j ę  się r o z k a z y ;  l e c z ,  że 
w  t y m  w sz y s t k i e m  c o k o l w i e k  t y lk o  ściątra się 
d o  k i e r u n k u  c a ł e j  w y p r a w y ,  i s p o s o b u  j e j  
p r o w a d z e n i a  , m n i e  w y łą cz n i e  s ł u c h a ć  b ę d ą  
ob o w ią z a n i .  W  k o ń c u  o ś w i a d c z y ł e m  g o t o ­
w o ś ć  w y p ł a c e n i a  5 f u n t ó w  s z t e r l i n gó w  k a ż d e -  
m u z n i c h ;  k tó r y  dla j a k i e j k o l w i e k  b ą d ź  p r z y ­
c z y n y  n a  l ąd  p o w r ó c i ć  ż y c z y ,  i w y r z e k ł e m

s t a n o w c z o ,  iż z o s t a w n j ą c  im w o ln y  w y b ó r ,  
p r zy j ęc i a  t e j  l u b  o w e j  s t r o n y ,  t eg oż  s a m e g o  
p o s ł u s z e ń s t w a  w y m a g a ć  o d  n i ch  b ę d ę ,  j a k  
g d y b y  się oni  w s ł u ż b i e  k r ó l e w s k i e j  z n a j d o ­
wali .

Z a l e d w ie i n  w y r z e k ł  te o s t a t n i e  s ł o wa ,  g d y  
wsz yscy  j e d n o m y ś l n i e  w y k r z y k n ę l i :  „ P o w o ­
dzen i e  n a s zy m  r ządzco rn  B ra g g o w i  i S l a p p e r -  
w a ck o w i .  “  P o c z e tn  p o n o w i o n o  t r z y k r o t n i e  
o k rzyk i  r a d o ś c i ,  i o c h o c z o  p o w s z e c h n y  s p e ł ­
n i o n o  toas t .

( D alszy ciąg  n a stą p i.)

W I N A  T O K A J S K I E .

(  D okończenie.)

W i n o b r a n i e  r o z p o c z y n a  się n ie  w cze śn i e j ,  
j ak  p o d  k o n i e c  P a ź d z i e r n i k a ,  k i e d y  w ino roś l  
j u ż  w p o ł o w i e  zw ię dn i e j e .  N a t e n c z a s  w T o ­
k a ju  n a s t a j e  p e w i e n  r o d z a j  u r o c z y s t e g o  o b ­
c h o d u .  K r a j o w c y  i c u d z o z i e m c y  , c zę s to  l u ­
dzie  wyżs zeg o  s t a n u ,  p o s i a d a c z e  n i e k t ó r y c h  
w in n i c  na  T o k a j s k i c h  g ó r a c h ,  t u  się l i c zn i e  
zg r o m a d z a j ą  z r o z m a i t y c h  s t r o n  p a ń s t w a ,  i 
z aży wa ją  w s p ó l n e g o  w e s e l a ,  n a  o k a za l e j  
uczc ie  p r z y r o d z e n i a .  Z a  p r a w d ę ,  c za s  t e n  
j e s i e n i  j e s t  w o w e j  k r a i n i e  n a jp i ę k n i e j s z ą  i 
na j wese l s zą  p o r ą  r o k u .  W s z ę d y  r a d o ś n a  
w r z a w a ,  k r z y k i ,  ś p i e w y ,  p l ą s y ,  b i e s i a d y  i o -  
g n i e  s z tu cz n e .  S z l a ch t a  w ę g i e r s k a  na  s c h w a ł  
w y s t ę p u j e  ze sw ą  g o ś c i n n o ś c i ą ,  p r z e p y c h e m ,  
i w y t w o r n o ś c i ą  życia .  G ó r y  w i n o r o d n e  d a ­
r zą  na ó w c z a s  m a l o w n i c z e m  i p e l n e m r o z m a ­
i t ośc i  w id o w i s k i em ,  n i e z l i c zo n e  w  p o r u s z e n i u  
t ł u m y  p r a c o w n i k ó w ,  z r ą k  p r z y r o d z e n i a  
o d b i e r a j ą  d ro g i e  d a r y ,  m ł o d z i e ń c y  i d z i ew i ­
ce  w o s o b l i w y c h  s t r o j a c h ,  m ó w i ą c e  r o z m a i ­
ł e m  n a r z e c z e m ,  g r o m a d z ą  się z p o w i a t ó w  
s ą s i e d n i c h ,  i ś r ó d  r o b o t y  w y w o d z ą  w e s o ł e  
p i o s e n k i ,  w szys tko  t u  co ż y w o  o d d y c h a  w e ­
se l e m i r o s k o s z ą .  W i n o b r a n i e  a to l i  o d b y ­
wa się z n i e w y m o w n ą  t r o sk l i w o ś c i ą :  d o j r z a l e  
t ylko i p o d  w y ł ą c z n y m  d o z o r e m  , o b r y w a j ą  
się g r o n a  : p o  o c z y s z c z e n i u  zaś i ch  z j a g ó d  
z e p s u t y c h  i n i e d o j r z a ł y c h ,  z w ie lk ą  b a c z n o ­
ścią do ko szó w  j e  k ł a d ą .  W  ś l ad  za 8roi ą 
l u b  lOci ą  w i n o b r a ń c ó w ,  t ych  co  z r y w a j ą  j a ­
g o d y ,  k a ż d y  w r z ę d z i e  w y z n a c z o n y m ,  p o s t ę ­
p u j e  d w ó c h  l udz i  z c e b r e m  , j e d e n  r o b o t n i k  
o d b i e r a  ko sze  n a p e ł n i a n e  g r o n a m i  , i do  c e ­
b r a  j e  s y p i e ,  t en że  z w y k l e  j a g o d y  g n i e c i e ,  
j e d n a k ż e  n i e  z u p e ł n i e  r o z c i s k a ,  z ab i e g a j ą c  
ab y  w  p rz e n o s z e n i u  n i c  n i e  u r o n i ł y  z w ł a ­
ś c i w eg o  w i n n e g o  s m a k u .  B e c z k a ,  w k tó r e j  
się p o t e m  do  s zczę tu  w y g n i a t a j ą  w i n o g r o n a ,
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ma z jedne j  strony otwór powleczony żela­
zną siatką, kędy sok ścieka do osobnego n a ­
czynia,  z tąd zaś zlewają go do beczek. Nie­
kiedy winogrona przenoszą się wprost do b u ­
dynków jedynie  wystawionych do tłoczenia 
jagód.  Inaczej zupełnie się obchodzą z wi­
nogronami,  które się zowią suche (t rockenbee- 
re)  po zerwaniu,  kładą je  do kadzi ze dnem 
prześwidrowanem ; grona własnym ciężarem 
naciskane ,  wypuszczają z siebie gę s ty ,  na 
podobieństwo oleju sok,  znany pod nazwis­
kiem Tokajskiej  essencyi (Toka jer  Essenz), 
gdy  się ta ustoi,  bez dalszego już  przyrzą­
dzenia ją zachowują,  i tak pozostaje zawsze 
gęstą i oleistą. Skoro tylko sok przestaje 
sączyć się z kadzi ,  wtedy jagody przekłada­
ją do innego naczynia,  nalewają je  sokiem 
ze zwyczajnych Tokajskich winog ron ,  t ło ­
czą , i takim sposobem robią drugi  gatunek 
Tokajskiego wina (Ausbrucb),  kiedy je  zleją, 
jeszcze pote'm na też jagody nalewają soku ,  
i rękami wyciskają z nich ostatnie szczątki 
wyskokowe,  i to jest  trzeci gatunek wina ,  
który zowiemy Maślacz,  niema on ani m o ­
c y ,  ani aromatycznej  woni ,  ani smaku b a l ­
samicznego,  jaki się w pierwszych dwóch 
gatunkach znajduje.

Młode wina Tokajskie wpadają w kolor  
cynamonowy,  im a j ą  właściwy sobie zapach. 
W  Węgrzech za najlepsze się poczytuje pr a­
wdziwe wino Tokajskie,  po niem idzieTarczal- 
skie z Szarwaskiej góry. Wino Zomborskie ma 
tam pierwszeństwo co do mocy, Sadanierskie i 
Szegierskie, co do słodyczy,Tolcswerskie i Be- 
nierskie zaś co do przymiotu,  iż się długo bez 
zepsucia zachowywać mogą. Góry Tokajskie  
wydają  rocznie około 180,000 ejmeró w Presb. 
które są cokolwiek mniejsze od Austryac- 
k ich,  a w których się zawie'ra 36 miar  wie­
deńskich (Maas). Okrom win s tarych,  na 
inne oznaczyć nie podobna  pewnej  c e n y ,  
w ostatnich leciech,  kiedy winnice obfitszy 
plon wydawały,  e jmer dobre'j 1 0 c io i2 0 s to  
letniej  essencyi Tokajskiej  , płacił się od 70 
do 100 czerwonych złotych , Tokajskiego 
wina Ausbruch ,  od 45 do 65 czerwon. zł.; 
a t rzeciego gatunku (Maślacz) od 20  do 35 
czer.  zł. T o  dać może wyobrażenie jak są 
cenne  wina Tokajskie w ogólności.  Drogość  
ta wynika nie tyle z rzadkości wina T o k a j ­
skiego,  ile z nader wielkiego wywozu te ­
goż do Galicy i, Rossyi i Polski. Cena wy­
soka nastręczyła handlarzom niższego rzędu,  
myśl  niegodną podrabiania win na p o d o ­
bieństwo Tokajsk ich ,  jakoż mieli z tąd zna­
czny zarobek. Osobliwie w znakomitej i lo­
ści, przyrządzają je na sposób 2go gatunku,

(Ausbruch),  mieszając doń wódkę  z pachną­
cym syropem; takową zaprawą snadnie oszu­
kać można , mniej  świadomego,  atoli ta zaw­
sze jest zdrowiu szkodliwa. Prawdziwe wi­
no Tokajskie poznasz po czys tym,  złotym 
kolorze ,  słodkiej  , a romatycznej  woni ,  wy ­
twornym smaku,  po jakiejś ognistej własno­
śc i ,  która ciepło i pewien rodzaj  roskoszy 
po całem ciele rozlewa i szybko u pa ja ,  a to­
li nie czyni żadnej ociężałości ,  na w e t ,  jeśli  
kto w piciu przebierze m ia rę ;  krążenie krwi 
jedno  przyśpiesza , ale nigdy bolu głowy nie 
sprawia.  Prawdziwe wino Tokajskie , nader  
nie prędko  się psu je ,  własność różna od tej 
j aką ma wino pod rabiane ,  nawet w zaczętej 
b u t e lc e ,  jeśli  się ją dobrze  zakorkuje ,  s m o ­
łą obleje  i w suchej piwnicy postawi ,  wino 
w ciągu  lat kilku, ani odrobiny nie straci ze 
swej woni ,  koloru i smaku. (Ausland .)

PI OT R GODARD,

Rytownik rysunków na drzewie.

Niedawnemi cz a s y , zakończył  życie a r ty­
s t a , który wydobył  z zan iedbania , i do p e ­
wnego stopnia doskonałości przywiódł  we  
F ranc y i ,  rytowanie na drzewie. Zgon tego 
mist rza ,  nie może być oboję tnym dla mi ło­
śników sztuk nadobnych.  Poświęcić tu słów 
kilka jego pamięci ,  za rzecz słuszną sądzi- 
my.

Piotr Godard urodził  się w Alenconie,  dnia 
21 stycznia 1768 r o k u ,  z niedostatnich r o ­
dziców. Ojciec jego robotnik drukarsk i ,  i 
razem introl igator ,  napotykając w drukarni ,  
kędy pr acow ał ,  nędzne na drzewie rzezane 
ryc iny ,  powziął zamysł  j e  naśladować.  Nie­
dostatek potrzebnych ku temu narzędz i ,  nie 
odwiódł go wcale od przedsięwzięcia,  a po 
mozolnych i długich w tym zawodzie doświad­
czeniach , dopiął  swego zamiaru. Niektóre 
obrazki  do dziejów Alenconu przez Odolen t-  
Desnos ,  są jego ro b o ty :  atoli zgoła mu na  
znajomości  rysunku zbywało.  W  Alenconie 
wówczas nie by ło  nauczycieli  rysunk ów;  
młody  więc Godard  by ł  zniewolony sam d o ­
chodzić zasad i p rawide ł ,  które mu się p ó ­
źniej tak szczęśliwie przygodziły.  W y c h o ­
wanie jakie od swych rodziców odebra ł ,  b y ­
ło  nader  mierne ,  ci bowiem całe niemal swe 
mienie ł o ż y l i , na nauki starszego syna, któ-  
rego przeznaczyli do duchownego stanu. 
Godard  znaglonv pracować we dnie około



I

3 3 4 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

o p r a w y  k s i ą ż e k , n a  o p ę d z e n i e  p o t r z e b  d o ­
m o w y c h ;  c a ł e  n o c y  t r a w i ł ,  n a  n a u c e  r y ­
s u n k u , r y t o w n i c t w a ,  i d o c i e k a n i u  w i a d o m o ­
ści  m a j ą c y c h  z n i e m i  z w i ą z e k ;  n a  p o k r y c i e  
zaś  w y d a t k ó w ,  j a k i c h  w y m a g a ł y ,  a cz  w p e ­
wnym* o b r ę b i e  j e g o  n a u k i , r o b i ł  o b r a z k i  
d o  k l a s z to ró w  w  A len co n i e .  T y m c z a s e m  z a ­
sz ły w a ż n e  w e  F r a n c y i  w y p a d k i :  z  t ą d  o d ­
m i e n i o n o  w sz ys tk i e  z n a k i , w sz ys t k i e  g o d ł a  
w ł a d z y  i u r z ę d ó w  k r a j o w y c h :  ta  ok o l i c z ­
n o ś ć  , m ł o d e m u  r y t o w n i k o w i  o t w o r z y ł a  z y ­
s k o w n ie j s z y  z a w ó d ;  z k o l e i  a tol i  w o j n a  o -  
d e r w a ł a  g o  o d  c i c h y c h  j e g o  z a t r u d n i e ń .  J a ­
k o  o c h o t n i k  z a c i ą g n ą ł  s i ę  ze  s w y m  b r a t e m  
d o  w o j s k a  r o k u  1 7 9 2 ,  o d d z i a ł  zaś  do  k t ó r e ­
g o  w s t ą p i ł ,  b y ł  w y s ł a n y  d o  W a n d e i .

W  b i t w i e  p o d  M a c h e c o u l ,  G o d a r d  d o s t a ł  
się w  n i e w o l ą ,  i w y s ł a n y  z o s t a ł  d o  N a n t e s ,  
d z i w n e m  a  s zezę ś l iwem d l a ń  s a m e g o  t y lk o  z d a ­
r z e n i e m  , k i e d y  b r a ń c ó w  o g r a b i a n o ;  n i e  
w z i ę to  m u  t ł o m o c z k a ,  w  k t ó r y m  się z a w i e ­
r a ł  r z e t e l n y  s k a r b  j e g o  , t o  j e s t  n a r z ę d z i a  i 
k s i ą żk i  n a u k o w e :  o w o z  m ó g ł  j e s z cze  o d d a ć  
się p r a c y , i z a r o b k i e m  z a s p a k a j a ć  s w o j e  i 
b r a t a ,  pot r zeb}"  życ ia .

J e n i e c  a r t y s t a ,  w k r ó t c e  d a ł  się p o z n a ć  
d r u k a r z o m  w  N an te s :  c h o r o b y ,  k t ó r e  zwy k le  
się l ę g ą  z k l ę s k  w o j n y ;  d o s i ę g ły  g o  w  w i ę ­
z i e n iu  , g d z i e  w sz ys tk i e  s w e  c h w i l e  t r a w i ł  
p r z y  r o b o c i e .  Z a  p r z y c z y n ą  z n a k o m i t s z y c h  
n i e w ia s t  o w e g o  m ia s t a ,  w y p u s z c z a n o  j e ń c ó w  
z n i e z d r o w y c h  w i ę z i e ń ;  w t e n c z a s  w ła śn i e  
k i e d y  życ i e  G o d a r d a  j u z  b y ł o  n i e o e h y b n ą  
z a g r o ż o n e  z g u b ą .  O w o ż  u w o l n i o n y  G o d a r d  
zn a l a z ł  l u d z k i e  p r z y j ę c i e  w  d o m u  Me l l i ne t a ,  
k t ó r y  ze s t o s u n k ó w  z n i e j a k i m  Ma la ss i s  w  
A l e n c o n i e ,  z n a ł  j u ż  p i e r w i a s t k o w e  j e g o  r y -  
t o w n i c z e  r o b o t y .  W i e d z i o n y  c hę c i ą  u j r z e ­
n i a  sw e j  r o d z i n y  , w r ó c i ł  d o  A le n c o n u  , t a m  
s ię o ż e n i ł ,  a p o  k i l k u  l e c i e c h  za ło ż y ł  k s i ę ­
g a r n i ą  i w a r s z t a t  i n t r o l i g a t o r s k i .  Ś r ó d  p r z e ­
m y s ł o w y c h  z a t r u d n i e ń ,  z n a j d o w a ł  czas  j e s z ­
cze  , k t ó r y  gw o l i  s z tu ce  u l u b i o n e j  poświęca ł :  
j a k o ż  w y r z e z a ł  n i e s ł y c h a n e  m n ó s t w o  ry c i n  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i t r e ś c i :  l i c zba  p r z y g o t o ­
w a n y c h  w z o r ó w  do  r y t o w a n i a ,  k t ó r e  s a m  
skre ś l i ł  i k t ó r e  są n i e m a l  wszystk i e  j e g o  p o ­
m y s ł u ,  d o  o ś m i u  t y s i ęc y  s i ę g a :  są  o n e  w e  
d w ó c h  d u ż y c h  k s i ę g a c h  z e b r a n e .  C i ,  co  
b l i ż e j  go  z n a l i ,  n i e  z a dz iw ią  się b y n a j m n i e j  
n a d  t ak  o g r o m n y m  p l o n e m  j e g o  p r a c y : n i ­
g d y  b o w i e m  an i  j e d n e j  ch wi l i  n i e  s t r w o n i ł  
n a p r ó ż n o .  J eże l i  j e g o  r y s u n k o m  z b y w a  n i e ­
k i e d y  n a  p o p r a w n o ś c i  i p e w n y m  p o w a b i e ;  
ż t e t n  w s z y s i k i e m  o s o b l i w o ś ć  i ch  u k ł a d u  i 
r o z m a i t o ś ć ,  z n a k o m i c i e  j e  z a l eca j ą .  P o w i o ­
d ło  m u  się z g r o m a d z i ć  w A l e n c o n i e , n a w e t

l i c zny  z b i ó r  s t a r o ż y t n y c h  i n o w s z y c h  ry c i n  t 
z t e g o  t o  ź r ó d ł a  c z e r p a ł  o n  c i ą g l e , n i e p o -  
w ta r z a j ą c  s ię w sz ak że  n ig d y , w  s w y c h  dz i e ł ach .  
Z o s t a w i ł  p o  so b i e  w ie l e  k s i ąg  o n a u c e  r y s u n ­
k u  p i ó r e m ,  r o d z a j ,  k t ó r y  w ie l ce  m i ł o w a ł ,  i 
t r z y  k s i ęg i  o  n a u c e  p e r s p e k t y w y  , z d o k ł a -  
d n e m i  w z o r a m i .

G ł ó w n i e j s z e  j e g o  p ł o d y  r y t o w n i c z e , są n a ­
s t ę p u j ą c e  : wszys tki e  o s o b y  w  b a j k a c h  L a  
F o n t a i n a  w y d a n y c h  w  A le n c o n i e  r .  I X ,  t oż  
w i n n e m  w y d a n i u  w C a m b r a i ,  i w e  d w ó c h  w y ­
d a n i a c h  B a j e k  E z o p a , p o c z e t  z w ie r z ą t  do  dz i e ł  
B iu f fo na  w i e l o k r o t n i e  p r z e d r u k o w a n y c h ,  z b ió r  
w z o r ó w  d o  n a u k i  p o ł o ż n i c z e j , w y d a n e j  
w  P a r y ż u  p o d  o k i e m  C h a u s s i e r a ,  w sz ys tk i e  
g r y  k a r t  h i s t o r y c z n y c h ,  p r z e z  P .  d e  J o u y  
w  P a r y ż u ,  T e l e m a k  w y d a n y  w  C a m b r a i :  
c iąg  ry c i n  w  w ie lu  p o w t ó r z e n i a c h  , w y s t a w u -  
j ą c y  m ę k ę  p a ń s k ą  i s p r a w y  z dz i e j ó w  św ię ­
t y c h : w ie l e  k a r t  g e o g r a f i c z n y c h  z a l e c a j ą c y c h  
się p i ę k n o ś c i ą  n a p i s ó w  : s z e r e g  w ie lo k r o tn i e  
p o w t ó r z o n y ,  k r ó l ó w  f r a n e u z k i c h ,  w e d l e  
w i z e r u n k ó w  r z e t e l n y c h  c o  do  p o d o b i e ń s t w a  : 
n a k o n i e c ,  u p i ę k n i e n i a  n o w o r o c z n i k ó w ,  a b e -  
c a d l n i k ó w , i  k s i ą żek  do  n a b o ż e ń s t w a .  G o ­
d a r d  i i n a ł  s ię w sz e l ak i c h  r o d z a j ó w  r y t o w ­
n i c t w a ,  i w s z ę d y  ze z n a m i e n i t e m  p o w o d z e ­
n i e m .  W  n a j p o ś l e d n i e j s z y c h  n a w e t  u t w o r a c h  
j e g o  , z n a ć  za w sz e  ś m ia ł ą  i b i e g ł ą  r ę k ę  m i ­
s t rza .

P o d  k o n i e c  s w e g o  ż y w o t a , j ą ł  się b y ł  l i ­
t og ra f i i  ; p o m i ę d z y  j e g o  p r ó b a m i  w t y m  r o ­
d z a j u ,  z n a j d u j ą  się w i d o k i , n a d w e r ę ż o n y c h  
r ę k ą  c za su  p o m n i k ó w ,  w  A l e n c o n i e ,  a  n a -  
d e w s z y s t k o  w id o k  t a m t e j s z e g o  p r z e d s i o n k a  
u  k o ś c i o ł a  N .  P a n n y  M a r y i , j e s t  r z e t e ln i e  
d z i e ł e m  c i e r p l i w o ś c i ,  i d o k ł a d n o ś c i  n i e p o ­
spo l i t e j .  O n  tez  d o s t a r c z y ł  r y s u n k ó w  ze  
s t a r o ż y t n e g o  z a m k u  k s i ęc i a  A l e n c o n u ;  k t ó ­
r e  n a  j a w  są w y d a n e  w  a t l as i e  t o w a r z y s t w a  
s t a r o ż y tn o ś c i  N o r n i a n d z k i c h  r .  1835.

O d  n i e j a k i e g o  c z a s u ,  w i e k  i w le k ą c e  się 
za n i m  d o l e g l i w o ś c i , z n i e w o l i ł y  g o  d o  z a ­
n i e c h a n i a  r y t o w n i c t w a  i p r z e m y s ł u ; ^ z eb ra ­
wszy m i e r n y  m a j ą t e c z e k ,  u s u n ą ł  się do  S a i n t -  
D e n i s - s u r - S a r t h o n  , o t r z y  mi l e  o d  A le n c o n u ,  
i t a m  d n i a  2 2 1 i p c a  18 38  r o k u ,  życi e  z a k o ń ­
czy ł .

J e g o  s y n  G o d a r d  , j e s t  z r z ę d u  p i e r w s z y c h  
t e r az  w e  F r a n c y i  r y t o w n i k ó w  n a  d r z e w i e :  r y ­
l e c  j e g o  ś m i a ł y  i b u j n y .  M n o g i e  o g ł a s z a ­
nia  dz ie ł  w P a r y ż u  p o d  na zw i s k i em  m a l o w n i ­
c z y c h  (  p i t t o r e s q u e s ) ,  k t ó r e  w o s t a tn i c h  l e ­
c i e c h ,  n a d z w y c z a j n y  r u c h  n a d a ł y  s z t u c e  
r y t o w n i c z e j ; n i e z d o l a ł y  G o d a r d a ,  r ó w n i e  
s k r o m n e g o  j a k  i j e g o  o j c i e c ,  w y w a b i ć  z r o ­
d z i n n e g o  m ia s t a .  W z i ę t o ś ć  j e g o  a t o l i ,  ż a -
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dnćj  z t ą d  nie poniesie sz k o d y ,  ze się n i e u -  
wodzi  now ośc ią ,  lecz na us t roniu  doskona li  
swą rzadką zda tńość ,  sk łonn ą  ba rdz ie j  ku  
t e m u  co j e s t  w sztuce prawdziwie  p ięk ne  i
szlachetne .

OBY CZAJE 1 Z W Y C Z A J E  I N D O S T A N U .

P o g rze b  b o n zy  w  B en g a lu .

T r u d n o  zaiste sobie w y ob ra z i ć ,  ile w n ie ­
k tó rych  częściach in d o s t a n n ,  po g r ze b o w e  
o b c h o d y ,  są dz iwaczne  i o sob l i we .  Mia ­
nowic ie  p o g r z e b y  b o n z ó w  czyli  g i l o n g ó w ,  
osób  wielce po waż any ch  u l u d u ,  z taką się 
od by w aj ą  okazałością- ,  że g łów nie j szy ch  o b ­
rz ę dó w  sz cz egó ły ,  g o d n e  są c i ekawośc i  na ­
szych czyte lników.

Sko ro  bonza  j a k i ,  os ta tniego duc h a  wy­
z i on ie ,  ciało j e g o  drogietni  namaszcza  się 
p a c h n id ła m i :  księża za jmu ją  g o spo dę  w j e g o  
mieszkan iu ,  i naprzem ian y  o d pr aw ia ją  m o ­
dlitwy. W y s ła ńc y  spieszą na t ych mi as t  do 
p rzy leg łych  powiatów z wieścią ,  iż święty 
mąż,  t en  świat  opuści ł .  Jeżeli  ci się uda 
wcisnąć do ko mn a t y  n ie boszczyka ,  ujrzysz 
go  o b l e cz o n eg o  w szatę d ługą  j e d w a b n ą ,  
żół tej  b a r w y ,  i ze z łożone  mi na krzyż n o ­
gami siedzącego na p r ze py szn em  wezg łowiu:  
k or on a  , o pięciu w gó rę  zwężon yc h  zębach,  
spoczywa na j ego  czole.  Mężczyźni  , n ie ­
wi as ty ,  pacholę ta  , ro zmai t ego  s tanu , p o ­
większę]  części z od leg łych  s t ron na obr zęd  
p r z y c h o d n i e ,  krążą w o k o ł o  d o m u ,  dla o d ­
dania h o łd u  i czci na leżnej  zn a ko mi te mu  
kapłanowi .  Zakonn icy  w l icznej  g romadz ie  
sk łada ją  o b r a d y ,  na k tó rych  s t a n o w ią ,  iż 
u roczys tość  ża łobna  ku czci  n i e b o s z c z y k a , 
odbędz ie  się zgodnie z p rzepi sami wia ry .

O  wóz dzień u roczysty  n a d c h o d z i  , c iało 
je s t  z łożone w skrzyni  n a pe łn io n e j  mi od em ,  
i szczelnie zamknię te j  , k tórą  się us tawia na 
o g r o m n y m  wozie .  P ierwszy  g i long  postę ­
p u je  na cze le ,  a za nim p ię tnas tu  innych 
ks ięży:  odzieżą ich j e s t  suknia z ba w eł n ia n e j  
tk a n in y ,  na którą kładą p łaszcz z kitajki  w 
pasy.  Po  nich  idą m u z y c y ,  na rzędzia  ich 
składają się ze sześciu t r ąb  miedzianych o- 
ko ło  pięciu s tóp m a j ąc ych  d łu gośc i .  Dwaj  
ludzie każdą z tych t r ąb  n io są ,  ok r o m  tego 
są jeszcze b ę b n y  dziwnej  n a d e r  postaci :  sze­
ściu g i l on g ów ,  ma ją  w  ręku  dz w o n ki ,  k tó -  
r emi  coraz po t rząsa ją :  d r ud zy  z w ym ia rem  
b i j ą  w c y m b a ł y : dziwna za pr aw dę  muzy ka!  
szczególne połączenie  dźwięku ! d o b r e  n i e ­
wą tp l iwie ,  na odst raszęnie , c i snącego się ku 
o r szakowi ,  t ł umu.  Z tein wszys tkiem gi-

longo wie  u z br o j e n i  w  po tężne  pałki ,  t r zy m a­
ją  t łuszczę w p ew ne j  o d le g ło ś c i ,  i n i ek ied y  
śmie l sz ych ,  s i lnemi  częs tu ją  razy.

T y m c z a s e m  , lud  mn og i  b i je  cz o łe m ©-• 
ziemię i odma wia  pac ie rze .  P ie rwszy g i ­
long pokrap ia  d r o g ę  w od ą  święconą ; d r u ­
dzy ś p ie w a j ą ,  klaszczą w d ł o n i e ,  i j a k  o p ę ­
tani wy k ręcając s i ę , s t roją  dzikie pos tawy .  
Przecież o rszak za t r zymu je  się na równin ie ,  
po św ięcone j  o b r z ę d o m :  tu dopie'ro młodz ież 
igrzysk ch c iw a ,  r o zp o c zy n a  ćwiczenia ciała,  
i m oc ne m i  razami  p ięśc i ,  s tara się godn ie  
uczcić pam ięć  n i e b o sz c zy k a ,  j edni  się z a b a ­
wiają pewn ym r odz a j em  gry  z laską; d r udz y  
p rzes taj ą na u gan ia n iu  się, na p lą sa c h ,  lub  
śp iewan iu  z ca łe go  ga rd ła .  1 płci  n i e wie ­
ściej m a ło  na t e rn ,  by  się j e d n o  mia ła  p r z y ­
g lądać  za ba w om  i sypać  o k la s k i : i ona też 
kup i  się w n iewielkie  g r o m a d y ,  wrzeszczy  
ile s i ły s t a j e ,  i w dziwnych się wykrzywie ­
niach'  miece .  Na równin ie  j a k  oko  s i ęgać 
m o ż e ,  widzisz niepojętą  mieszaninę  g ł ó w ,  
k tó r ych  porusze n ia  już  w oln ie j sze ,  ju ż  ż y ­
wsze,  bawią cię osobl iwszem w' swy m rodza ­
ju  widowiskiem.

Poczę te  od z a r a n ia ,  i od by w aj ą ce  się pod  
otwar te rn n i e b e m ,  igrzyska dziwnie p o d n i e ­
ca ją  ł a k n ien ie :  owóż  zgiełk się u śm i e r za ,  
t łuszcza zasiada i su te m  posi la się śn ia da ­
n iem.  W y p a d a  n am  tu n am ie n i ć ,  ze  n im 
się g ry  zac zn ą ,  wyc iąga ją  n ieboszczyka ze 
s k r z y n i ,  u s t awia ją  go na wie rzchu  k o l a s y , 
nada jąc  m u  pos tawę  j a k b y  się p r z y p a t r y w a ł  
zg r om a d ze n iu ,  i po ch w a la ł  k o r o w o d o m  co 
się na około n iego dzieją.  Gdy  się b ie s i ada 
s k o ń c z y ,  znowu igrzyska w ra ca ją ,  i każdy 
ze skwap ł iwością udz ia ł  w nich bierze.

Nakon iec  idzie o t o ,  j a k  się ma  o br zę d  
za ko ń cz yć ?  wodąl i  , czy o g n i e m ?  będziel i  
ciało spa lone lub  w rzu con e  do rzeki?  W  ta­
kim stanie r ze czy ,  g i l on go wi e  dzielą się na 
dwie s t r o n y ,  do k tó ry ch  p rzys ta j e  ró w n y  
pocze t  zwolenn ików.  Je dn a  s t rona us i łu je  
wóz po ru sz yć  z mie jsca i na pr zó d  go p o m ­
k n ą ć ,  d r ug a  ostatniej  d o b yw a  m o c y ,  b y  
mu  nadać  p r ze c i w n y  k ie ru n e k :  walka t rwa 
czas n iemały.  Można by sprawiedl iwie  j e ­
dnej  s t ronie dać imię zwolenników o g n i o ­
w y c h ,  a d r u g i e j  w o d n y c h ,  jeżeli  pierwsi  
zwyciężą,  t edy gwoli  s w em u u p od o b an iu  o k a­
zały wy p ra w uj ą  f a j e r w e r k :  jeśl i  zaś d r udz y  
p r ze m og ą ,  wolno im cisnąć do rzeki b o n z ę ,  
wóz i wszystkie z nim inne ob rz ę d ow e  d o ­
datki .  Pewmy p o dr óż n y  angielski  pisze : 
by łe m świadkiem j e d n e j  p od o b n e j  walki ;  
t ł u m  ludu  na dwie podziel i ł  się s t r o n y , k t ó ­
re z dwó ch  p r zec iw ny ch  woza bokó w s tanę -
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i y  , tworząc mnóstwo szeregów jeden  za dru­
gim , co  składało dwa hufy niezmiernej dłu-  j 
gości .  Za danym znakiem , Jad jął  się wy-  I 
siląc : z razu wóz stał nieporuszony , dale'j
zachwiał  się nieznacznie,  poda ł  się nieco na 
p raw o,  wróci ł  znowu na swe miejsce; wstecz  
się posunął ,  j eszcze się naprzód podtoczył ,  
w końcu juz tylko co się nie co f ną ł ,  aliści 
j ednym razem obracając się sz ybko ,  gnał  i 
rozgramiał  zwyciężoną czeredę.  W jednej  
chwil i  okrzyk huczny og łos i ł  zwycięztwo o-  
gn iowych .  Ci zatem złożyli  radę jakim o-  
b yczajem  nieboszczyk ma bydź spalony? i 
zdało  się im,  że najprzyzwoitszą mu cześć  
wyrządzą ,  jeśli  go puszczą w powietrze.  Ja­
koż tytn końcem nape łniono wóz prochem,  
a usunąwszy  się w przyzwoitej  od ległośc i ,  
zwyc ięzcy  jęli rzęsiście tniatac nań żagwie ,  
które Swój skutek rychle sprawiły.  Stra­
szne to by ło  w yb u ch ni en ie : kolasa na tysiąc 
się rozleciała cz ęś c i ,  i b łogos ław ion ego  m ę ­
ża uniosła w przestrzeń , kędy mu towarzy­
szyły okrzyki i oklaski ca łego  zgromadzenia.

MOZG LUDZKI.

Ciężar mózgu  w dojrzałym mieszkańcu  
Europy dochodzi  od 3 funtów i 2 uncyj,  do 
4  funtów 6 uncyj;  u ludzi jednak odznacza­
jących się szczególniejszemi zdo l no śc i ami , 
bywa niekiedy większy;  np. mózg  Cuvier’a 
ważył  4  funty 11 uncyj 4  i pół  drachmy;  
s ławnego chirurga francuzkiego Dupuytren’a 
miał  ciężaru 4  funty 10 uncyj.  U ludzi n ie ­
dołężnego pojęcia , zwykle bywa daleko  
mniejszy,  i tak u jed nego  z nich znalezio­
no tylko funt 1 i uncyj 9 ,  u drugiego zaś 1 
funt i U  uncyj.  Ilość j e go  u niewiast,  jak 
pokazują doświadczen ia , zawsze jest  szczu­
plejsza aniżeli u mężczyzn , i zmienia się od  
2 fun. 8 unc. do 3 fun. i 11 u n c . , średnia 
więc różnica od 4  do 8 uncyj  dochodzi ,  i 
nawet w dzieciach nowo narodzonych,  już  
wyraźnie postrzegać się daje. Organ ten 
w roku 7 lub 8 właśc iwego  sobie rozwinie-  
nia nabywa.  Pewną,  chociaż niedostatecz­
nie wyjaśnioną jest  rzeczą, że mózg zgrzybiałe­
go starca zmnie'jsza się tak w ciężarze jakoteż  
i w objętości;  jakoż w id z i m y, iż w nader po­
deszłym wieku,  siły umys łow e  zwyczajnie  
w ludziach slabieją.

(DRUGA PŁASKORZEŹBA NA POMNIKU GUTENBERGA.)
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